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Lubiał bardzo podróże i zwiedził już dotych­

czas wiele miejscowości jak Rzym, Neapol, Ge­
nuę, Lourdes, Madryt i dużo jeszcze innych miast 
w celu kształcenia się.

Do parowów d’011ioules sprowadził go czy­
sty przypadek. Zwykł był bowiem codziennie 
odbywać dłuższe przejażdżki konne w okolicy, 
w której się chwilowo znajdował.

Co zaś do tajnej korespondencyi pochwyco­
nej w dziennikach, na której oparte było całe 
oskarżenie, czy nie mogła tu zajść pomyłka? 
Czasem jedna mylna litera może zmącić sens 
całego zdania i nadać mu znaczenie całkiem 
przeciwne.

Te wszystkie drobne poszlaki, 
niepoparte żadnym pewnym dowo- > " 
dem, miałyby zniszczyć w jednej 
chwili całą jego przeszłość bez 
skazy ?

Zdawało się wszystkim, że to 
poważne oskarżenie, rzucone na 
młodego oficera -  było całkiem 
pozbawione głębszej podstawy i że 
ostateczna obrona jednego z naj­
światlejszych adwokatów paryskich, 
wykaże niechybnie jego niewin­
ność -  tymczasem stało się cał­
kiem inaczej.

Przed przemówieniem adwokata,
Prezydent sądu oznajmił, że rada 
wojenna zmuszona jest wyjść z sali, 
aoy tajnie módz rozpatrzeć pewne 
akta, których ujawnienie publiczne 
mogłoby sprowadzić poważne kom*
P li kacy e międzynarodowe.

Przebieg miało to sekretne 
posiedzenie trwające przeszło go­
dzinę, o tem się nigdy nikt nie do­
wiedział.

Po powrocie na salę, oficerowie 
mieli ten sam strapiony i nieodga- 
dmęty wyraz twarzy i zachowali 
go podczas całej gorącej i wzru­
szające] przemowy obrońcy, pod- 
cz??. kicdy na saH zgromadzona 
publiczność objawiała swoją sym- 
patyę dla oskarżonego, okrzykami 
zwróconymi ku niemu i żywymi 
oklaskami, ilekroć adwokat podkre­
ślał niezaprzeczoną n i e w i n n o ś ć  
swojego klienta.

Ułaskawienie młodego oficera 
wydawało się pewnem, jakież je- I
onak było zdumienie wszystkich, :
kiedy z ust przewodniczącego padł
wyrok skazujący Pawła de Vareille ,---------------
na oddanie bezzwłoczne szarży swo 
lej oficerskiej i na karę śmierci przez 
rozstrzelanie.

Oskarżony s ł uc h a ł  spokojnie,
Kiedy mu odczytywano ten hańbiący i straszny 
werdyt, twarz tylko pobladła mu silnie i wzno- 

ząc rękę do góry, jakgdyby Boga chciał brać 
h!L-4W j prawdziwości swoich słów, wyrzekł 
dobitnym, donośnym głosem:

7 K̂ rzys*Cflani, że jestem niewinny 1
an? fl0 na*ychmiast pod silną strażą, 

rnJIS?3? fldy.ftom przykro dotknięty i poruszony, 
ni®cll0 Powoli, komentując różnie ten

sprawiedliwy i nieoczekiwany wyrok.
wałv° - f 8 ^ ku dni jeszcze dzienniki zajmo 

fmulną sprawą, poczem cisza ciężka 
zapadła nad zdraicą.
sied*?1? 023^ 1?. w ce^ swojej Paweł de Vareilles 
ślach 2fln^oiony, zatopiony w ponurych my-

*c> wydawała mu się tak straszną,
na t i .w ? wa! czy 1° wszystko co spadło
zdrowa hal było straszną jakąś marą, nie-

s \ s a " y*cy’  " w * * 1'
skaiv cz,ow.iek honoru i obowiązku i oficer bez

hańbiącą o k f u t n ą ^ S ^  ^  "*  *
iairi»n£* slaral si? zrozumieć to, co się stało.
1 kiegoż wstrętnego sprzysiężenia byt on ofiarą?

Komuż to mogło zależeć na zgubieniu go w ten 
sposób? Zanadto ufał swoim przełożonym, aby 
nie być pewnym, że go skazali po przekonaniu 
się o jego pozornej winie.

Cóż więc mogły zawierać te tajemnicze akta, 
których treścią prezydent sądu nie chciał się 
podzielić z jego obrońcą i w których znalazł 
dowód zbrodni, której on nie popełnił wcale?

jak wściekle zwierzę zamknięte w klatce, 
Paweł de Vareille tłukł się po swojej ciemnej 
celi rozpaczliwie, z głębi duszy wzywając ra­
tunku.

Któż jednak z tym ratunkiem mógł pospie­
szyć? Kto wierzyć mógł jeszcze w jego niewin­
ność ?

Wszyscy z pogardą odwracali się od niego... 
Dawni przyjaciele wyparli się go... rodzina prze­
klinała -  a nawet jego adwokat po kilku obo­
jętnych słowach, rzuconych z litości, odjechał 
już do Paryża...

Pomoc jednak, której tak rozpaczliwie wzy­
wał, nadeszła.

jeden z dozorców, który był świadkiem ca­
łego przebiegu rozprawy, był pomimo ostrego

— ...niestety mój przyjacielu...

wyroku, wydanego na oskarżonego, przekonany
0 najzupełniejszej jego niewinności.

Służył on niegdyś w marynarce i nazywał 
się Antoni Levasseur. Dwadzieścia odbytych 
kampanii i tyleż ran otrzymanych, wyrobiły mu 
posadę dozorcy przy więzienfu w Arsenale i dwa 
medale waleczności.

Rozpaczliwy okrzyk Pawła de Verailles, gło­
szącego o swojej niewinności, zapadł głęboko 
w duszę dzielnego wiarusa i z tą samą energią
1 odwagą, z jaką szedł w ogień nieprzyjacielski, 
postanowił poświęcić się całkowicie rehabilifacyi 
nieszczęśliwego, młodego oficera.

-  Panie poruczniku -  rzekł wchodząc do 
jego więzienia -  niech pan tak nie rozpacza... 
Dobra sprawa musi zawsze w końcu odnieść 
tryumf zasłużony.. Niech pan podniesie głowę 
i zacznie odważnie walczyć przeciwko złemu 
losowi.

-  Niestety, mój przyjacielu -  odrzekł mło­
dy człowiek, wzdychając ciężko. -  Czyż wszyst­
ko przeciw mnie nie świadczy. Dziś jestem w wie­
zieniu, jutro lub pojutrze może czeka mnie śmierć 
hańbiąca, do kogóż więc głos mój dojść możel

-  To też, panie porucz liku, trzeba przede- 
wszystkiem zacząć od tego, aby odzyskać wol­

ność. ja przygotuję wszystko do ucieczki... po­
staram się o przebranie... Otworzę panu drzwi 
celi... Wiem, że z tej wolności skorzysta pan 
aby dowieść swojej niewinności. Zapewnie prze­
żyje pan wiele przykrych chwil zanim dojdzie 
do tego... może i życie całe temu zadaniu trzeba 
będzie poświęcić... ale cóż to znaczy... w tem 
trudnem zadaniu, człowiek laki jak pan, zatracić 
się nie może. ja zaś zadowolony będę, że po­
stąpiłem według obowiązku sumienia f cobądź- 
by się stało, żałować tego nie będę.

Paweł uściskał serdecznie dłoń starego.
-  Ahl mój przyjacielu -  szepnął wzruszo­

ny -  jakiż dług wdzięczności zaciągam u cie­
bie 1 jakim sposobem będę mógł się z niego 
wypłacić?

-  Nie mówmy o tem panie poruczniku, to 
jest moim obowiązkiem przerwał szybko An­
toni Levasseur, poczem po chwili wahania do­
dał drżącym trochę głosem :

- jedna<że panie poruczniku... mam prośbę. 
Mam maleńką dwuletnią dziewczynkę.. Matka 
jej... moja biedna żona, umarła dając jej życie. 
Milutka jest jak aniołek... zaczyna już mówić

i chodzić niezgrabnie. Ona jest cała 
radością mojego żvcia, całą na­
dzieją i podporą starości. Ale wi­
dzi pan, ja już naprawdę starzeję 
się, być może niestety, że mnie już 
nie będzie na świecie, w chwili, 
w której najwięcej opieki mojej po­
trzebować będzie. Co się z nią 
stanie wówczas. , świat jest bez­
względny dla biednych, młodych 
dziewcząt. Otóż panie poruczniku, 
chciałbym opiece pana oddać moją 
Zinetę.. prosić o pomoc i radę dla 
niej, jeżeli kiedykolwiek potrzebo­
wać tego będzie.

-  Przysięgam -  odparł powa- 
* żnie Paweł -  że prośba twoja wy­
słuchaną zostanie. Bądź o nią spó- 
kojny, mój stary przyjacielu, jak 
tylko zdołam oczyścić się z nędz­
nego oskarżenia, jakie ciąży na 
mnie, zajmę się Zinetą. To, co zro­
biłeś dla mnte, oddam twojej córce. 
Będę dla niej ojcem w złych dniach 
życia, tak jak ty byłeś mi odda­
nym przyjacielem.

Przy tych słowach obydwaj męż­
czyźni uściskali się gorąco.

-  Niech Bóg cię ma w opiece 
swojej, panie poruczniku -  rzekł 
Levasseur wychodząc.

Tej samej nocy wszystkie drzwi 
więzienia Arsenału otwarły się w ta­
jemniczy sposób przed Pawłem. 
Dzięki pomocy Levasseur’a mógł 
on zanim, wieść o jego ucieczce 
się rozeszła, dotrzeć do Marsylii 
i wsiąść na jeden z licznych okrę­
tów, znajdujących się w porcie.

W kilka tygodni później stanął 
na gościnnej ziemi Ameryki. Tutaj 
dopiero zaczęły się prawdziwe tru 
dności. Na tem wygnaniu, bez pie­
niędzy, bez stosunków, mówiąc nie­
wiele po angielsku, cóż się z nim 
dalej stać m ogło?

Każdy inny byłby się może cofnął przed tem 
nadludzkiem zadaniem -  ale Paweł de Vareilles 
nie mógł tego uczynić. Duma jego i uczciwość 
za wiele ucierpiały w tych tygodniach ostatnich. 
Posiadał przytem najwyższą siłę: wolność!

Było to w tej epoce, kiedy rząd amerykań­
ski oddawał olbrzymie swoje posiadłości na za­
chodzie do dyspozycyi kolonisiów przedsiębior­
czych.

Paweł stał się cow-boy’em. Od świtu do pó­
źnej nocy przebiegał niezmierzone przestrzenie 
w pogoni za stadami dzikich koni ze strzelbą 
na ramieniu, lassem okręconem około pasa, spiąć 
pod namiotem, narażony na tysiączne poważne 
niebezpieczeństwa.

W tem to życiu awanturniczem wyszkolił do 
ostatecznych granic zimną krew, odwagę i zrę­
czność fizyczną, pewność ręki i oka. Dzięki te­
mu, mógł więc po latach wielu tej niebezpie­
cznej włóczęgi, uratować, jak wiadomo, na ulicy 
Hauteville dwie nieuważne młode dziewczyny 
i ich pannę służącą, kładąc celnym strzałem na 
miejscu rozhukanego konia, który lada chwila 
mógł je stratować.

(Ciąg dalszy nasląpl).


